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Dziwne kamienne dyski 
z Baian-Kara-Ula 


czyli o tym jak sfałszowano prawdę, kolportując informacje 
o rzekomym fałszerstwie, które w rzeczywistości było prawdą. 


Od redakcji „NŚ”: Historia ta była sygnalizowana w literaturze 
paleoastronautycznej przez licznych autorów, nie wyłączając 
Ericha von Danikena. Chodziło o odkopane w 1938 roku w Chi- 
nach w górskiej jaskini kamienne dyski z tajemniczymi nacięciami. 
Za pomocą szczególnego rodzaju zapisu miały one opowiadać 
o przybyszach z Kosmosu, którzy podczas lądowania ich statku 
przed 12 tysiącami lat przeżyli na ziemi katastrofę. 

Gdy sprawa ta została w latach sześćdziesiątych po raz pierw- 
szy upubliczniona, najpierw zapanowało pełne konsternacji mil- 
czenie, a następnie całą rzecz okrzyknięto fałszerstwem (mówiąc 
innymi słowy, utrzymywano, że żadnych dysków nigdy nie było), 
wyśmiewając przy okazji tych, którzy w nie uwierzyli - i taka też 
ocena rzekomego znaleziska przetrwała do dziś. Tymczasem wy- 
drukowana niedawno w czasopiśmie ,Nexus" (posiłkujemy sie 
w tej mierze włoskim wydaniem tego periodyku, z którym nawiąza- 
liśmy współpracę) publikacja Filipa Coppensa rzuca na całą tę 
sprawę zupełnie nowe światło. 


cheolodzy natknęli się na jaskinię zawierającą resztki ma- 

łych szkielegów. Obok ciał znaleźli kamienne dyski, które 
odczytano dopiero 20 lat później. Wydawało się, że opowiadają 
one historię pozaziemskiego statku kosmicznego, który rozbił 
się w górskiej krainie Baian-Kara-Ula przed 12 tysięcy laty. 

Zachodnie gazety uznały wiadomość za zwykłą „komunis- 
tyczną propagandę”: nie wierzcie ani jednemu słowu. Ale Hart- 
wig Hausdorf, który powrócił ostatnio z Chin opowiada zupeł- 
nie coś innego: Dyski istnieją - i zdają się naprawdę wskazywać 
na to, że odwiedzili kiedyś tę górzystą okolicę Chin przedstawi- 
ciele innej, niż ziemska, rasy, pochodzącej z kosmosu. 

Góry Baian-Kara-Ula, ciągnące się wzdłuż granicy chińsko- 
tybetańskiej z wolna zaczynają wyjawiać swe tajemnice. Nau- 
kowcy odkryli tam m.in. skomplikowaną sieć łączących się mię- 
dzy sobą podziemnych korytarzy. W jednym z nich znaleźli us- 
tawione porządnie jedne obok drugich, groby jakiejś szczególnej 
rasy: niskiego wzrostu, o bardzo dużych czaszkach. Na początku 
myśleli, że mają do czynienia z norami małp, ale przewodni- 
czący wyprawy, profesor archeologii Chi Pu Thei podkreślił, że 


nigdy nie słyszał o małpach grzebiących swych 
zmarłych. 

Podczas odkopywania ciał, jeden z archeologów znalazł na 
dnie grobu kamienny dysk. Wszyscy zebrali się wokół znalezis- 
ka, oglądając je ze wszystkich stron i starając się określić jego 
znaczenie, Jedynymi jego cechami były okrągły otwór pośrodku 
i spirala wyrzeźbiona na zewnątrz lub do wewnątrz. Czyżby 
były to long-play'e z epoki kamiennej? 

Bardziej dokładne badanie wykazało, że rowki, jakie znajdo- 
wały się na dysku, są w rzeczywistości linią małych znaków. 
Każdy z dysków był zatem swoistą książką, tyle, że od momen- 


T uż przed wybuchem drugiej wojny światowej chińscy ar- 


tu dokonania odkrycia w 1938 roku, nikt nie posiadał słownika 
mogącego wytłumaczyć ich treść. 

Wszystkie dyski razem z innymi znaleziskami zostały zabrane 
ze wspomnianego miejsca. Nie widziano wówczas powodu, by 
uważać te kamienie za szczególnie ważne lub cenne; być może 
traktowano je co najwyżej jako dziwne. 

Dyski były przechowywane w Pekinie, gdzie przez następnych 
dwadzieścia lat wielu ekspertów starało się rozkodować znaki. Ni- 
komu się to nie udało. Tym, któremu w końcu w 1962 roku sztu- 
ka ta się powiodła, był profesor Tsum Um Nui. Uzyskane infor- 
macje były tak niezwykłe, że profesor powiadomił o swym odkry- 
ciu jedynie małą grupę przyjaciół i kolegów. Wiadomość ta nie do- 
stała się też do prasy, gdyż władze uważały, że lepiej będzie, aby 
nie zapoznawać z nimi opinii publicznej, Akademia Prehistorii 
z Pekinu zabroniła profesorowi publikacji na temat dysków. 

Po dwóch latach pełnych frustracji, profesor i jego czterech 
kolegów nieoczekiwanie uzyskali zezwolenie na opublikowanie 
rezultatów badań. Zdecydowali, że zatytułują je: „Pisma w ze- 
szytach opowiadające o statku kosmicznym, który tak jak to po- 
dają dyski, wylądował na Ziemi 12.000 lat temu”. 

Z publikacji wynikało, że owe dyski, z których 715 zostało 
znalezionych w grocie, opowiadają historię mieszkańców innego 
świata, zablokowanych w górach w rejonie Baian-Kara-Ula. Po- 
kojowe intencje obcych istot nie zostały dobrze zrozumiane 
przez miejscową ludność. Wielu kosmitów zostało schwytanych 
i zabitych przez członków plemienia Han, które zamieszkiwało 
leżące w pobliżu groty. 

Profesor Tsum Um Nui ujawnił kilka linii swego tłumaczenia. 
Oto one: 

Dropa pojawili się na swoich aeroplanach wyłaniając 
się z chmur. Przed świtem nasi mężczyźni, kobiety 
i dzieci dziesięciokrotnie chowali się w grotach. Kiedy 
w końcu zrozumieli język Dropa, zrozumieli również, że 
przybysze mają pokojowe intencje... 

Inna część tekstu mówi o tym, że plemię Han nie było zado- 
wolone z tego, że Dropa rozbili się w tej dalekiej okolicy i że nie 
byli w stanie zbudować sobie nowego pojazdu i wrócić nim na 
swoją planetę. 

Koledzy ze środowiska naukowego wyśmiali Tsum Um 
Nui. Ich zdaniem dzielny profesor bez wątpienia stracił głowę, 
jak mogłyby podobne fakty odpowiadać prawdzie? Tego rodza- 
ju zachowanie zraniło odkrywcę. Podjął decyzję o przeniesieniu 
się do Japonii, gdzie kilka lat później zmarł. 

Tymczasem od momentu odkrycia dysków, przed 25 laty ucze- 
ni archeolodzy zebrali inne informacje dotyczące historii tych 
okolic. Nowe wiadomości wskazywały, że cała historia w takim 
ujęciu w jakim pojawiła się w tłumaczeniu Tsum Um Nui, mogła 
być prawdziwa. Legendy, jakie jeszcze wówczas krążyły, mówi- 
ły o niskich ludziach, pozbawionych włosów i o żółtej skórze, 
którzy „przybyli z chmur, bardzo dawno temu” . Istoty te, miały 
wielkie guzowate głowy na małych ciałach i - według relacji 
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mieszkańców, którzy Ścigali ich konno - wyglądały na potwory. 
Nietrudno zauważyć, że opis tych istot jest identyczny z ciałami 
odkrytymi przez profesora Chi Pu Thei w 1938 roku. 

Wewnątrz grot odnaleziono również malowidła ścienne. Uka- 
zywały one wschód słońca, Księżyc, niezidentyfikowane gwiaz- 
dy i Ziemię - wszystko to 


połączone ze sobą kropkowanymi liniami. 


Dyski i groty zostały datowane na około 10 tys. lat przed 
Chrystusem. 

W momencie, gdy w Chinach prowadzono relacjowane prace, 
groty były jeszcze zamieszkałe przez dwa plemiona, określające 
się jako Han i Dropa. Ci ostatni okazali się bardzo dziwni. Wzro- 
stu około 1.30 m - nie byli ani Chińczykami, ani Tybetańczyka- 
mi. Żaden ekspert nie umiał wskazać ich pochodzenia jako rasy. 


Kopia dysku 
spoczy- 
wająca na 
krześle 


w muzeum 
Banpo. 


Opublikowany w 1964 roku raport na temat dysków, nie oz- 
naczał bynajmniej zakończenia tej tajemnicy. Oczywiście zain- 
teresowały się nim natychmiast liczne osoby i organizacje. 
Z ZSRR napływały m.in. pytania o dodatkowe w tej sprawie in- 
formacje z prośbą o przesłanie kilku dysków do analizy. Chiń- 
czycy uczynili to. Rosjanie zebrali wierzchnią warstwę „brudu” 
i wykonali różne badania chemiczne. Ponoć tamtejsi naukowcy 
byli zdumieni, odkryciem, że dyski zawierały wysoką zawartość 
kobaltu i innych metali. 

Dr Wiaczesław Zajcew napisał w piśmie „Sputnik”, że poło- 
żył dyski na pewnej specjalnej maszynie, przypominającej gramo- 
fon. Kiedy wprawił ją w ruch, dyski „drgały” lub „brzęczały”, tak 
jakby przez każdy z nich przepływał szczególny ładunek elek- 
tryczny w szczególnym rytmie, lub jak stwierdził uczony: jakby 
stanowiły one część obwodu elektrycznego. Wniosek: dyski mu- 
siały być kiedyś poddane wysokim rozładowaniom elektrycznym. 

Odkrycia te, miały jednak mało wspólnego z pozostałymi dys- 
kami, które zostały w Chinach. Krótko po odszyfrowaniu ich treś- 
ci przez Tsum Um Nui, w Chinach pod koniec lat sześćdziesią- 
tych rozpętała się Rewolucja Kulturalna, która zmiotła wszystko. 

Nikt już nie myślał o tajemniczych dyskach i ich przesłaniu. 

W 1974 roku, austriacki inżynier Ernst Wegerer zauważył dwa 
dyski w Muzeum Banpo w Xian i sfotografował je wkrótce potem. 
Szwajcarski autor książek poświęconych „antycznym astronau- 
tom” Erich von Däniken dowiedział się o dyskach oraz fotogra- 
fiach Wegerera i napisał o tym w jednej ze swych książek. Niewie- 
le jednak osób uwierzyło, że von Däniken opisywał rzeczywiste 
odkrycie. Większość uważała, że je wymyślił. Sytuację zmienił do- 
piero niemiecki operator turystyczny Hartwig Hausdorf. 

W marcu 1994 roku, razem z Petra Krassą i przyjaciółką von 
Dänikena Hausdorf wyjechał do Chin. 

- W Xian - zanotował - zwiedziliśmy Muzeum Banpo, szukając 
dysków, które Wegerer sfotografował dwadzieścia lat wcześniej. 


Nie udało się jednak znaleźć żadnego ich śladu. Może Wegerer 
wymyślił sobie całą historię? Nie wydawało się nam to możliwe. 

Zapytaliśmy o nie naszych przewodników i profesora Wang 
Zhijun, dyrektora muzeum. Początkowo negowali istnienie dys- 
ków! Po godzinie, kiedy pokazaliśmy im ich zdjęcia, Zhijun po- 
wiedział nam, że jeden z jego poprzedników dał Wegererowi ze- 
zwolenie na sfotografowanie ich i że dyski istnieją, a w każdym 
razie istniały. Wkrótce po udzieleniu Wegererowi zezwolenia na 
sfotografowanie dysków ów dyrektor musiał poddać się do dy- 
misji i ślad po nim zaginął. , 

Pani Krassa, rodaczka Wegerera, miała ze sobą wszystkie 
cztery fotografie. Kiedy dyrektor Zhijun zrozumiał, że tak łatwo 
się nas nie pozbędzie, pokazał nam książkę o archeologii, w któ- 
rej można było zobaczyć zdjęcia dysków, a później zaprowadził 
do pobliskiego budynku, gdzie eksponaty muzealne były czysz- 
czone i katalogowane. Na jednym z krzeseł znajdowała się po- 
większona kopia kamiennego dysku. Dał nam do zrozumienia, że 
kilka lat wcześniej przyszły „z góry” wytyczne, aby usunąć wszy- 
stkie ślady dysków i upowszechnić wersję, że sprawa ta była tyl- 
ko wielkim fałszerstwem... 

Hausdorf i Krassa „odgrzebali” również historię pewnego An- 
glika dr. Karyl’a Robin-Evansa, który podróżował po Chinach 
w 1947 roku. Przed jego przybyciem do tego kraju, pewien pro- 
fesor o nazwisku Lolladorf pokazał mu kamienny dysk, o któ- 
rym sądzono, że został znaleziony w północnych Indiach. Przed- 
miot ten, miał jakoby należeć do plemienia „Dzopa”, które uży- 
wało go podczas swoich ceremonii religijnych. Dr Robin Evans 
powiedział, że dysk miał 12 cm średnicy i 5 cm grubości. 

Profesor umieścił dysk na wadze połączonej z maszyną do pi- 
sania. Pokazał jak w ciągu trzech i pół godziny, dysk wyraźnie 
zmieniał wagę, zwiększając ją i zmniejszając. Zmiany wagi poz- 
walały maszynie pisać, stawiając znaki na papierze. Dyski mo- 
gły więc selekcjonować czcionkę! 


Niezmiernie rzadkie zdjęcie pary królewskiej z Baian-Karx 
Oboje mieli 1.20 m wzrostu i twierdzili, że pochodzą od kosmitów. 


Mimo iż można było obserwować, co się działo, niemożliwoś- 
cią okazało się wyjaśnienie tych fenomenów. W jaki sposób ka- 
mienny dysk mógł zmieniać wagę? 

Dr Robin Evans nie chciał kompromitować się opisywaniem 
tego niepokojącego eksperymentu. Mimo że jego raport został 
sporządzony w 1947 roku, został opublikowany dopiero w roku 
1978, cztery lata po jego Śmierci (zob. książkę dr. Davida Aga- 
mona „Sungods in Exile”, Sudbury, 1978). 


Dokumenty pokazane Hausdorfowi przez chińskiego naukowca do- 
wodzą, że dyski z Baian-Kara-Ula nie tylko istniały, ale i wzbu- 
dzały żywe zainteresowanie chińskich badaczy. 


Po swoim spotkaniu z prof. Lolladorfem, dr Robin Evans ru- 
szył w podróż w górzystą część Chin w poszukiwaniu plemienia 
Dzopa. Najpierw przejechał przez stolicę Tybetu Lhasę, gdzie 
został przyjęty przez 14-ego Dalai Lamę, który wówczas miał 
12 lat. W 1947 roku, Tybet był jeszcze niezależnym państwem, 
Chińczycy podbili go dopiero w 1950 roku, kiedy Dalai Lama 
schronił się w Indiach. 

Jak już powiedzieliśmy, region Baian-Kara-Ula jest położony 
wzdłuż granicy chińsko-tybetańskiej. Znajdując się w wysokich, 
trudno dostępnych górach, na szczycie nie ucierpiał zbytnio od 
inwazji chińskiej, Po dotarciu do górskich wyżyn, tybetańscy 
tragarze Robin-Evansa postanowili nie iść dalej. Bali się. Ich za- 
chowanie wyjaśnia fakt, dlaczego rejon Baian-Kara-Ula był do 
1947 roku mało znany, a poprzednia ekspedycja naukowa do- 
tarła tam dziesięć lat wcześniej. 

Dr. Robin-Evansowi udało się jednak w końcu osiągnąć cel swej 
wyprawy i zdobyć zaufanie ludzi z plemienia Dzopa. Miał ze sobą 
instruktora języków, który nauczył go podstaw języka Dzopa. 

Później, Lurgan-La, przywódca religijny Dzopa, opowiedział 
mu historię plemienia. Rozpoczął od informacji, że ich rodzinna 
planeta leży w systemie Syriusza (Syriusz jest najjasniejsza 
gwiazdą na niebie, odległą od nas o osiem lat świetlnych. Rów- 
nież inne plemiona, jak np. afrykańscy Dogonowie, utrzymują, 
że pochodzą właśnie od istot z systemu Syriusza - przyp. „NŚ”). 

Lurgan-La wyjaśnił, że na naszą Ziemię zostały wysłane dwie 
ekspedycje: pierwsza - ponad 20 tysięcy lat temu, druga w 1014 
roku przed Chrystusem. Podczas tej ostatniej kilka statków kos- 
micznych rozbiło się w trakcie lądowania, a ci, którzy przeżyli, 
nie byli w stanie opuścić Ziemi. Powiedział, że Dzopa pochodzą 
bezpośrednio od tych istot. 

Wśród pozostawionych przez Robin-Evansa dóbr znajdowało 
się niezwykłe zdjęcie: królewskiej pary Hueypah-La i Veez-La. 
Ich wzrost wynosił odpowiednio 1.20 m i 1.07 m! Nie tylko jed- 
nak wzrost był mały; również fizjonomie prezentowały się jako 
dziwnie. 
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Ważną sprawą stało się dowiedzenie, że „Dropa” i „Dzopa” są 
jednym i tym samym plemieniem, czy może były to dwa różne 
plemiona. Wydaje się, że Robin-Evans znał pewne sprzeczności 
dotyczące tego problemu. „Dzopa” lub raczej „Tsopa” zbliżało 
się bardziej do poprawnej wymowy słowa. 

Pozostały tylko dwa zagadnienia. Datowanie kamiennych 
dysków na rok 12.000 p.n.e. nie odpowiadało twierdzeniom re- 
ligijnego przywódcy: 20 tys. lat temu i 1014 lat przed Chrystu- 
sem. Oprócz tego, wydawało się, że dyski zawierały opisy nie 
członków innego plemienia niż Dropa, którzy opisywali Dropa, 
lecz były sporządzone przez samych Dropa. Być może niektórzy 
z miejscowych mieszkańców zmieszali się z Dropa lub informa- 
cje były w jakiś sposób zniekształcone? Jakkolwiek ani Robin 
Evans, ani Hausdorf i Krassa nie byli w stanie wyjaśnić tych 
sprzeczności, w przyszłości inni badacze będą być może w sta- 
nie rzucić nowe światło na intrygujące aspekty tej sprawy. 

Hartwig Hausdorf ma nadzieję, że uzyska zezwolenie władz 
chińskich na udanie się w rejon gór Baian-Kara-Ula w poszuki- 
waniu plemienia Dzopa - o ile jeszcze ono istnieje. Ponieważ 
jednak na jego ślad natrafiono jeszcze w 1947 roku, prawdopo- 
dobnie żyją do dziś jego potomkowie - o ile, oczywiście, rozkaz 
z 1965 roku, aby zatrzeć wszystkie ślady po kamiennych dys- 
kach, nie położył kresu istnieniu tego plemienia. 

Przeglądając w 1982 roku ostatnią listę mniejszości narodo- 
wych uznawanych za takie w Chinach, Hausdorf stwierdził, że 
Dzopa nie są uznawani za mniejszość w ich prowincji Qinghai. 
Może więc już jednak nie istnieją? Lista wyjaśnia, że 880 ty- 
sięcy osób, tworzących 25 plemion nie jest uznawane za mniej- 
szość etniczną. Może to dotyczyć właśnie plemienia Dzopa, 
ewentualnie zostało ono zajerejstrowane pod inną nazwą, gdyż 
spisy Hanyu-Pinyin „tłumaczą” pewne nazwy w sposób całko- 
wicie różny od poprzedniego. 


Zagadka, która 


czeka na rozwiązanie: 
dlaczego tak uporczy. 
wie usiłowano wmówić 
światu, że prawda jest 
fałszem? 


Inną tajemnicą, z którą Hausdorf musiał się uporać, było naz- 
wisko Tsum Um Nui - które nie jest chińskie. Fakt ten wywołał 
nawet spekulacje, że człowiek o tym nazwisku nigdy nie istniał. 
Lecz oto pewien azjatycki przyjaciel wyjaśnił Hausforfowi, że 
„Tsum Um Nui” było mieszaniną chińskiego i japońskiego. Ja- 
pońska wymowa nazwiska została napisana po chińsku tak jak 
niemieckie nazwisko , Schmidt” może być wymawiane, Smith” 
w Ameryce. Naturalnie człowiek ten był zatem Japończykiem - 
wysnuł wniosek Hausdorf, co wyjaśniałoby również, w jaki spo- 
sób - wyjeżdżając z kraju otoczonego szczelną żelazną kurtyną - 
profesor mógł wrócić do Japonii. 

Hartwig Hausdorf uważa więc, że zdołał udowodnić, iż ka- 
mienne dyski i plemię Dzopa rzeczywiście istniały. Jego następ- 
nym zadaniem będzie dokładne zrozumienie, w jaki sposób le- 
genda ujrzała światło dzienne - i czy odpowiada ona prawdzie. 


Tłumaczyła i opracowała: 


(Joanna Burakowska 


LE SAVOIR DES ANCIENS 


La science , 
est née aussi 
en Chine 


EM Les anciens Chinois conçoivent l'Univers 
comme un grand organisme et ne reconnaissent 
aucune puissance suprême. Fins observateurs 
de la nature, ils ont élaboré des savoirs qui n'ont 
rien à envier à ceux des Egyptiens et des Mésopotamiens. 


L'uomo primitivo 
sapeva parlare 


NEW YORK — Forse 
l’uomo di Neandertal era in 
grado di parlare. I nostri 
progenitori - sostengono i 
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(parallélépipède 
enserrant un cylindre). Cloches. 

Ils étaient utilisés dans  résonanc 

des rituels magiques. tresses d 

lien entre 

Au mi 

Vers 1400 av. J.-C., les ère, plus 
Chinois savent évaluer pendant 
l’année solaire à sionnon 
365,25 jours et la lunaisonà tale des 
29,5 jours. Ils remplacent le de trouv 
calendrier lunaire primitif par mènent 
un calendrier luni-solaire formé cherchi 
de douze lunaisons, soit 354 jours,  caces ri 

auxquels on ajoute périodiquement un mois vation 


Esaminando i teschi 

dell’uomo di Neandertal e 

di alcuni altri primati 

evoluti, hanno scoperto che 
essi erano muniti dei nervi 
necessari a muovere la la 

parte inferiore della lingua, 
movimenti che servono per 
parlare. La teoria si basa 

sulla comparazione del 

canale osseo attraverso il 

quale passano le 

connessioni nervose che 

vanno dal cervello alla 

lingua: è delle stesse 
dimensioni sia nell’uomo 

di Neandertal sia ' 
nell’uomo moderno. 1 
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À PROPOS 


Les grands empires 
de l’histoire 


On a re 


l'arche de 


UNDICO 


CAIRATERR 
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più la scienza progre- 
disce, più dischiude le 
porte dell'ignoto. E que- 
sto in teoria; in pratica, 
ci si mette anche il fan- 
tastico a fare irruzione 
nella cittadella del sapere 
costituito. Allora ecco 
l'archeologia spaziale, 
con argomenti talmente 
affascinanti da mettere 
in imbarazzo sia la ra- 
gione sia l'immaginazio- 
ne. E poi alcune scoperte 
- che forse è meglio defi- 
nire riscoperte - calzano 
a puntino con descrizioni 
stupefacenti del passato, 
incomprensibili fino a 
poco tempo fa. 


DISCHI DI PIETRA 
Quando nel dopoguerra 
la Cina si è annessa al 
Tibet ed è venuta a con- 
tatto con la sua millena- 
ria saggezza, oltre che al 
misterioso Dalai Lama si 
è trovata di fronte al di- 
lemma dei dischi di pie- 
tra. Infatti in una oscura 
e profonda grotta dei 
monti Bayan-Kara-Ula, 
alcuni archeologi hanno 
rinvenuto molti dischi di 
pietra coperti da segni 
indecifrabili e geroglifici, 
che risalgono ai tempi 


dei tempi. La maggior 
parte dei dischi è forata 
al centro come quelli da 
piazzare sul giradischi, e 
per la grandezza ricorda- 
no quelli fuori moda a 78 
giri; e sono anche incisi 
da un solco che si snoda 
dai bordi al centro. «I 
solchi rappresentano la 
più strana scrittura del 
mondo » disse il profes- 
sor Li-Shiao-Ten e passò 
il tutto all'Accademia di 
Preistoria di Pechino. 
Dove, con pazienza ti- 
picamente orientale gli 
esperti hanno tentato di 
decifrarli e così il mondo 
apprese - da un articolo 
firmato congiuntamente 
da tre scienziati cinesi - 
che «la scrittura a solco 


b 
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Forse nei dischi di pietra rinvenuti 
nel Tibet, anzichć nei dischi volanti attuali, 

. sta la soluzione del problema degli 
extraterrestri: contengono leggende, uguali 
a quelle dei pellirosse, con la definizione di una 
misteriosa nave spaziale... 


si riferisce a navi spaziali 
che, come è scritto nei 
dischi, esistevano dodi- 
cimila anni fa». Il rac- 
conto precisa che una 
tribù (forse un'ćquipe?) 
detta Ham-Dropa scese 
dalle nubi a causa di un 
forzato atterraggio. Gli 
indigeni si rifugiarono 
nelle caverne, e uscirono 
soltanto allorché com- 
presero che i nuovi arri- 
vati non avevano inten- 
zioni ostili, ma soltanto il 
desiderio di ricostruire 


L'eccezionale immagine di un 
disco volante. Per, saperne di 


c 


più sugli Ufo èestato messo in 
™ vendita negli Stati Uniti un al 


bum gon due dischi dove sono 

incise testimonianze di avvista- 
Ø menti e commenti di esperti 

ma forse è meglio « ascoltare » 


certi 


antichi hi di 


pietra 


magnetizzati 


Intrepido 28-10-80 


un apparecchio come 
quello con cui - fuori 
programma - erano giunti 
fin lì. Cosa che però fu 
impossibile, perché la 
popolazione locale era 
primitiva e non poté es- 
sere di alcun aiuto. Pri- 
ma di rassegnarsi alla 
sorte, conclude l’ultimo 
disco, venne almeno ten- 
tato di tramandare l'ac- 
caduto... 

Gli interessanti reperti 
di pietra furono succes- 
sivamente inviati a Mo- 


La rara immagine di uno dei dischi di pietra rinvenuti nel Tibet. Sono indecifrabili 


- notare l'andamento a spirale - 


ma per ascoltarli non occorre metterlì sul giradischi 


(i più hanno anche l'apposito foro al centro, e le dimensioni dei dischi a 78 giri). 


sca dove gli esperti li 
sottoposero a un diverso 
KRS di indagine: sbalor- 
tivamente emerse la 
constatazione che sì trat- 
tava di comune pietra del 
Tibet, però magnetizzata 
artificialmente. 
DISCHI VOLANTI? 
Crediamo che non fos- 
se mai stato tentato pri- 
ma l'accostamento della 
PR - che in 
ussia si chiama psico- 
tronica, ed è uno studio 
d'avanguardia - con l'ar- 
cheologia spaziale. Fatto 
sta che il sensitivo Igor 
Malwezskyof dice che 
‘mettendosi vicino a tali 
dischi, in concentrazione 
ad occhi chiusi, è possibi- 
le vedere mentalmente 
come sono andati i fatti! 
Tecnologia futuristica, 


come una Tv mentale? 
Forse; certo è che la sto- 
ria raccontata assomiglia 
inspiegabilmente a una 
leggenda poco conosciuta 
in Europa e in Asia: quel- 
la dei pellerossa. Essa di- 
ce: « Milioni di anni fa 
nel lontanissimo passato, 
fu creato il primo uomo. 
Era un Dakota plasmato 
da una stella, mentre poi 
cadde giù anche il primo 
Sioux. Vediamo lontano 
morire i lunghi giorni, in 
una terra senza contorni; 
la terra dove nacque 
l'Uomo Rosso, con i miti 
e le tradizioni che non 
sono mai state scritte ». 

Secondo questa leg- 
genda gli abitanti della 
Terra risiedevano un 
tempo su altri pianeti; 
ma poi per una serie di 
traversìe il Grande Spiri- 


to Manitù inviò « l'uccello 
tonante» (un oggetto vo- 
lante rumoroso?) alla ri- 
cerca di un altro luogo 
dove vivere felici. L'« uc- 
cello tonante» scorse la 
Terra e vi condusse gli 
antenati degli indiani; e 
per ricordarne le gesta 
tutti i totem sono sor- 
montati da ali. E gli in- 
diani, quando ballano, vi 
girano intorno a spirale, 
come la puntina su un 
disco. 


UN DOPPIO ALBUM 
Recentemente, negli: 
Stati Uniti, ha fatto 


sua comparsa un. doppio . 


album, contenente due 
dischi LP; in essi sono 
raccolte testimonianze 
dirette di incontri con U- 
fo (come quella del pre- 
sidente Jimmy Carter) 


„agli 


Tra gli inquietanti enigmi 
archeologici - del passato 
non mancano riferimenti 
extraterrestri: come 
questa statuetta antica, rin- 
venuta nell'America Centra- 
le, il cui aspetto è decisa- 
mente fantascientifico. Che 
sia collegabile a certe leg- 
gende indiane (e di altre 
parti del mondo)? 


con commento. appro- 
priato da parte dei più 
noti esperti e documen- 
tazione fotografica rela- 
tiva ai protagonisti e ai 
dischi volanti. Anche le 
musiche di stacco e di 
sottofondo sono ben scel- 
te; il tutto al prezzo non 
eccessivo di 10 dollari 
(circa 8.500 lire). Ovvia- 
mente è in lingua inglese 
e si può comperare a 
Fulda, in Germania, il 25 
e 26 ottobre in occasione 
del raduno dell’« Ancient 
Astronaut Society », che, 
come si può capire dal 
nome, si dedica a scopri- 


. re le tracce degli astro- 


nauti nel passato della | 
Terra. Finora sono state 
prese in considerazione 
statuette dall'aspetto fu- 
turibile: che stia invece 
in un disco di RA an- 
zichć nei dischi volanti, 
la soluzione al problema 


| degli extraterrestri? 


Luciano Gianfranceschi | 
" 95. 
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Cronaca di un dramma spaziale accaduto 12000 anni fa: verità o mistificazione? 


I DISCHI DI PIETRA 
DI BAYAN KHARA ULA 


e fosse autentica, la storia dei 
dischi di pietra trovati sulle 
montagne del Bayan Khara Ula 
rappresenterebbe un evento di 
portata eccezionale, in quanto for- 
irebbe la prova che in epoche an- 
«he esseri di altri mondi disce- 
sero sulla Terra. Purtroppo esisto- 
no seri motivi per sospettare che 
si tratti in realtà di una delle tan- 
te leggende create per soddisfare 
le crescenti esigenze degli appas- 
sionati di archeologia-spaziale. 

Pare che la prima relazione sulla 
strabiliante scoperta sia apparsa in oc- 
cidente su una curiosa rivista tedesca, 
« Das Vegetarische Universum », edita 
dalla Società « Vegeta-Verlag » avente 
sede a Freudenstadt, nella Germania 
sud-occidentale, Non si conosce la da- 
ta esatta di pubblicazione, ma sappia- 
mo che la notizia fu ripresa nel 1964 
dalla rivista ufologica tedesca « Ufo- 
Nachrichten » (n. 94) e nel 1965 da 
un giornale ufologico in lingua fran- 
cese non ben identificato, « BUFOI » 

?) n. 4 del marzo-aprile 1965, 

— La questione, in ogni modo, non 
ebbe vasta eco fino al 1967, allorché 
fu riproposta dal filologo sovietico 
Viaceslav Zaitsev in due periodici 
russi pubblicati anche in lingua in- 
glese: « Soviet Weekly » dell’11 feb- 
braio 1967, e « Sputnik » n. 1/1967. 
Questa volta il colpo andò a segno, e 
la storia dei dischi di Bayan Khara 
Ula rimbalzò sui giornali. (') Da al- 
lora, inutile dirlo, compare sistemati- 
camente nei libri di Charroux, di Ko- 
losimo, di Von Däniken. (°) I fatti 
sarebbero i seguenti: 

Nel 1938 un archeologo cinese, cer- 
to Chi Pu-tei, scoprì una serie di tom- 
be in alcune caverne della catena mon- 
tuosa del Bayan Khara Ula, nel Tibet 
orientale, tra i corsi superiori del 
Hwang Ho e dello Yangtsekiang. Le 
tombe contenevano scheletri di strut- 


L'uomo di Kham: un discendente dei 
misteriosi naufraghi dello spazio? 


di P. Luigi Sani 


tura_ minuta, ma con crani enorme- 
mente sviluppati. Sulle pareti delle ca- 
verne esistevano dei graffiti raffigu- 
ranti esseri con elmi rotondi, nonché 
il sole, la luna ed alcune stelle, colle- 
gati fra loro da serie di punti grossi 
come piselli. Ma il fatto più straordi- 
nario fu il rinvenimento di 716 piatti 


di pietra (granito), del diametro com- 
preso fra 35 e 50 cm., spessi circa 12 
cm., stranamente somiglianti ai nostri 
dischi da grammofono. Presentavano 
infatti un foro centrale da cui partiva 
una incisione a doppio solco che rag- 
giungeva, con un percorso a spirale, 
la circonferenza. I solchi non costi- 
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tuivano tuttavia delle « piste sonore », 
bensì un sistema ignoto di scrittura. 

Sottoposti ad analisi, i misteriosi di- 
schi rivelarono due sconcertanti pro- 
prietà: il granito di cui erano compo- 
sti conteneva un'alta percentuale di 
elementi metallici, soprattutto cobalto; 
inoltre tutti i dischi possedevano un’ 
alta frequenza propria di risonanza, il 
che « permette di affermare che sono 
stati esposti, in chissà quale epoca re- 
mota, a fortissime tensioni elettriche 
(come i quarzi piezoelettrici) ». (') 

1 tentativi per decifrare il « mes- 
saggio » inciso sui dischi rimasero sen- 
za successo fino al 1962, allorché uno 
studioso cinese, il prof. Tsum Um-nui 
dell’Accademia di Preistoria di Pechi- 
no riuscì a trovare la chiave della 
scrittura e ad iniziarne la traduzione. 
Il testo tradotto risultò talmente fan- 
tastico che l'Accademia di Pechino 
ritenne prudente proibirne la pubbli- 
cazione. Nel 1963, tuttavia, il veto fu 
tolto e il « messaggio » dei dischi poté 
essere conosciuto. Si tratta della rela- 
zione di un dramma spaziale avvenuto 
12.000 anni fa: un gruppo di cosmo- 
nauti dovette atterrare per avaria sul- 
la Terra e non poté più ripartire per 
mancanza di energia motrice. I naufra- 
ghi dello spazio sarebbero stati quasi 
completamente annientati dagli abori- 
geni. Lo Charroux riporta un brano 
letterale della traduzione di Tsum Um- 
nui: 

«I Dropa scesero dal cielo con le 
loro slitte aeree. Per dieci volte, 
fino al levar del Sole, uomini, don- 
ne e bambini (del luogo) si rifu- 
giarono nelle caverne. Essi com- 
presero infine, comunicando con 
i gesti, che i visitatori giunti dal 
cielo avevano intenzioni pacifiche. 
I Dropa allora poterono avvi 
si ai terrestri... » (*) 

« Altri testi — prosegue lo Char- 
roux — sempre redatti con lo stesso 
tipo di scrittura, ma attribuiti ai Kham, 
riproducevano una specie di dolente 
lamentazione in cui si parlava di va- 
scelli dell'aria distruttisi durante l’at- 
terraggio tra montagne ostili, e della 
impossibilità in cui si erano venuti a 
trovare i naufraghi dello spazio di co- 
struirne dei nuovi, data la mancanza 
dei materiali necessari ». (`) 

Gli studiosi avrebbero identificato 
i piccoli scheletri rinvenuti nelle tom- 
be del Bayan Khara Ula « come ap- 
partenenti ad esseri delle razze Dropa 
e Kham, i cui esemplari non possono 
essere classificati in nessuna categoria 
etnica conosciuta ». 

Le stirpi Dropa e Kham sarebbero 


infatti costituite da individui molto 
piccoli e mingherlini, di statura media 
oscillante intorno a 1 metro e 30 cm. 
L'esame degli scheletri avrebbe indi 
cato un'antichita di circa 12.000 anni. 
Ciò avrebbe indotto Chi Pu-tei, lo sco- 
pritore dei dischi, ad ipotizzare « una 
razza ormai estinta di scimmie ». Ma 
la teoria dell’archeologo sarebbe stata 
aspramente combattuta dai colleghi. 

Resta ancora da dire che il « mes- 
saggio » dei dischi troverebbe indiret- 
ta conferma in certe leggende cinesi 
della zona del Bayan Khara Ula, se- 
condo le quali « esseri piccoli, magri 
e gialli discesero un tempo dalle nu- 
vole », 

+. » 


Esistono veramente gli strabilianti 
« dischi di pietra»? E' quanto si è 
chiesto un noto studioso inglese di 
ufologia, Gordon Creighton. Deciso a 
stabilire la verità, egli iniziò nel 1968 
una lunga serie di ricerche. Dopo ol- 
tre 4 anni di lavoro, ha pubblicato i 
risultati sull'autorevole « Flying Sau- 
cer Review ». (°) Eccoli: 

1) Una richiesta di precisazioni in- 
viata per lettera alla rivista « Das 
Vegetarische Universum » (che per 
prima, come abbiamo visto, diffuse la 
storia dei dischi) non ha ottenuto ri- 
sposta. 

2) Una lettera analoga inviata all" 
editore di « Sputnik », Oleg Feofanov, 
è pure rimasta priva di risposta. (E' 
comunque accertato che Viaceslav 
Zaitsev, autore dell'articolo su « Sput- 
nik », utilizzò come fonte la rivista te- 
desca). (”) 

3) Due richieste inoltrate rispetti- 
vamente all'Accademia di Preistoria 
di Pechino, dove sarebbe conservato il 
rapporto originale della clamorosa 
scoperta, e all' Accademia delle Scien- 
ze di Taipei (Formosa), dove esiste- 
rebbe una copia dello stesso rapporto, 
sono rimaste entrambe senza rispo- 
sta. (*) 

4) I nomi dei due studiosi cinesi 
implicati nella faccenda, Chi Pu-tei e 
Tsum Um-nui, risultano composti da 
monosillabi non usati nel normale si- 
stema di traslitterazione della lingua 
cinese. Si tratta di nomi falsi? 

5) Il termine « Kham » che, come 
abbiamo visto, è stato usato per desi- 
gnare una delle misteriose razze col- 
legate con il « dramma spaziale », non 
è che una comune parola tibetana che 
significa: « Tibet Orientale ». 

6) Il termine « Dropa », usato per 
designare l’altra stirpe misteriosa di 
esseri piccoli e mingherlini, è un’altra 


comunissima parola tibetana che si- 
gnifica: « pastore di montagna». Va 
anche aggiunto che i montanari del 
Tibet sono tutt'altro che una razza di 
uomini « rachitici ». Eppure, stando 
a Zaitsev ed alle sue fonti, i Kham e 
i Dropa vivrebbero ancora nella zona 
del Bayan Khara Ula, e sarebbero i 
discendenti dei naufraghi dello spazio. 
Insomma, nulla di quanto riferito da 
« Das Vegetarische Universum », da 
Zaitsev e dai tanti scrittori di « ar- 
cheologia-spaziale », ha potuto trovare 
conferma. Non una fotografia, non un 
rapporto, non una sia pur cauta am- 
missione. Buio pesto. 

Cosa concludere? 

Sembra proprio, ahimé, — dice il 
Creighton — che i Kham e i Dropa 
discesi dallo spazio debbano rientrare 
nel regno della speculazione e della 
fantasia da cui erano usciti, anche se, 
non c'è dubbio, la loro leggenda con- 
tinuerà ad essere raccontata come fatto 
autentico ancora per molti anni da tut- 
ta la congerie di scrittori di ufologie 
di clipeologia e di archeologia-spaziale 
che, lungi dal preoccuparsi di control- 
lare il materiale utilizzato nei loro li- 
bri, si citano l'un l’altro pensando sol- 
tanto a soddisfare l'ingenua curiosità 
dei loro lettori. 

Tuttavia, se è vero che le indagini 
esperite a proposito dei dischi di Bayan 
Khara Ula hanno dato esito comple- 
tamente negativo, e impongono per- 
tanto di negare autenticità ad una sto- 
ria che nessuna autorità o ente uffi- 
ciale hanno confermato, è anche vero 
che una prova definitiva capace, come 
si suol dire, di tagliare la testa al toro, 
non è stata trovata, Restiamo quindi, 
conclude il Creighton, perfettamente 
disponibili a rivedere le nostre con- 
clusioni ove qualcuno sia in grado, 
sulla base di documentazioni inoppu- _ 
gnabili, di dimostrare che siamo in er. 
rore. 

Fino a quel momento, supposto che 
un tal momento arrivi, è possibile sol- 
tanto dire: « Se non è vero, è ben 
trovato ». (°) P. L. Sani 


NOTE — 1) Vedasi ad esempio: « Nazione Sera » 
del 6 luglio 1967 — 2) R. Charroux, Il Libro del 
Maestri del Mondo, Ceschina, pag. 372 ss, - P, 
Kolosimo, Non è terrestre, Sugar 1968, pag. 316 
ss. — E. Von Diiniken, Noi Extraterrestrl, Ferro 
Edizioni, pag. 128 ss. - E. Von Däniken, I] seme 
dell'Universo, Ferro Edizioni, pag, 99 ss, — 3) 
Von Däniken, Il seme dell'Universo, pag, 99 — 
4) Charroux, Il Libro dei Maestri del Mondo, 
pag. 374 — 5) Ivi — 6) Flying Saucer Review 
n. 1/1973, pag. 24 ss. — 7) Può essere interessan- 
te ricordare che V. Zaitsev è anche l'autore del. 
la teoria secondo cui Cristo era un cosmonauta, 
e che la stella di Betlemme fu l'astronave che 10 
portò sulla Terra — 8) A Taipei, Formosa, non 
esisterebbe affatto copia del documento, ‘come 
avrebbe appurato personalmente Von Däniken 
(Il seme dell'Universo, pag, 101) — 9) In ita- 
liano nel testo inglese. 
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INUN RIFUGIO SOTTERRANEO, COME IN UN TEMPIO DELLA MEMORIA, 


SI CONSERVA | LA STORIA DEGLI UOMINI VISSUTI PRIMA DEL DILUVIO 


L'eredità deg 


| quotidiano 

cinese “Xi- 

min Evening 

News” ha 

recente- 

mente riportato a ti- 

toli cubitali questa cu- 

riosa notizia: “Alcuni poliziotti in 
servizio nella remota zona di Ni- 
mu, sulle montagne occidentali 
del Tibet, a 5000 metri di altitudi- 
ne, si sono imbattuti in una tribù di 
300 persone. | componenti della 
tribù sconosciuta vivono in caver- 
ne, parlano un linguaggio incom- 
prensibile, sono bassi, nerboruti e 
tarchiati e si coprono il corpo con 


| Secondo lo 
racconto di ul 


foglie e pellicce. La scoperta è sta- 
ta confermata da fonti ufficiali nel- 
la capitale tibetana Lhasa”. 


LA TERRA INESPLORATA 


Una notizia che solleva un inte- 
ressante interrogativo. Come è 
possibile che un'intera popolazio- 
ne rimanga tagliata fuori per mil- 
lenni dal resto dell'umanità ed 
esclusa dal suo inarrestabile pro- 
gresso? Viviamo in un pianeta car- 
tografato e fotografato in 
lungo ed in largo da- 
gli esploratori, 


dai satelliti e dagli aerei ricognitori 
delle missioni geografiche, eppu- 
re, periodicamente, scopriamo l'e- 
sistenza di etnie, luoghi o resti di 
civiltà sfuggiti all'attenzione delle 
più sofisticate tecnologie. 

La realtà è che esistono ancora, 
sul nostro pianeta, ampie porzioni 
di territorio sconosciuto. Proprio 
sulle inaccessibili montagne tibeta- 
ne, in gran parte inesplorate, si tro- 
verebbero caverne millenarie di cui 
si parla da tempi remoti. Un classi- 

co esempio è la 


A Secondo il racconto di 
Lobsang Rampa, gli Atlantidei 
lasciarono tracce del loro 
passaggio nella cultura egizia. 
Nella foto, un'antica stampa 
mostra la scoperta di un tempio 
in rovina. 


zona di Bayan Kara Ula, fra Cina e 
Tibet, dove nel 1938 la spedizione 
dell'archeologo cinese Chi Pu-Tei ha 
scoperto una grotta, rimasta inviola- 
te sin dall'alba dell'umanità. 


GLI ALIENI DEL 
BAYAN KARA ULA 


Con loro grande stupore, gli 
studiosi trovarono nella caverna 
una serie di tombe disposte ordi- 
natamente in fila. | sepolcri venne- 
ro aperti e all’interno di essi i cine- 
si scoprirono tanti piccoli scheletri 
dagli enormi crani, certamente ap- 


In I 
‘macchine 
volanti 


In queste impenetrabili montagne 


tibetane sarebbe nascosta 
una “caverna degli antichi”. 


partenenti ad una razza sconosciu- 
ta. E come se questo non bastas- 
se, in un cumulo accanto alle tom- 
be si trovavano ammassati 716 di- 
schi di granito, di un centimetro di 
lato e forati al centro, coperti da 
una serie di incisioni sottili che li 
rendevano straordinariamente so- 
miglianti ai nostri dischi a micro- 
solco. In gran segreto i preziosi re- 
perti venivano trasferiti a Pechino 
e sottoposti all'esame di cinque 
scienziati universitari, capitanati 
dal professor Tsum Um Nui. 

Dopo anni di inutili tentativi, fi- 
nalmente il team riuscì a tradurre i 
geroglifici sconosciuti che ricoprono 
parte dei dischi. Ma la vicenda che 
‘emerse da quel lontanissimo passa- 
to era così sconvolgente e strabi- 
liante da convincere le autorità a 
non divulgare assolutamente nulla. 

Solo dopo moltissimi anni un 
invecchiato Tsum Um Nui compar- 
ve in pubblico per rendere noto, 
nonostante il divieto delle autorità, 
l’antichissimo resoconto. 

“Da un pianeta distante da noi 
dodicimila anni luce”, raccontò il 
professore, “giunsero un giorno 
delle astronavi. Atterrarono in Tibet 
con gran fragore, facendo fuggire la 
popolazione. Questi viaggiatori in- 


componenti della tribù 
sconosciuta scoperta 
nel Tibet 
verne, parlano un lin- 
uaggio incomprensibi- 
le, sono bassi, nerboruti 
i corpo con 


tergalattici non riuscirono più a ri- 
partire e dovettero rassegnarsi a 
convivere con la popolazione loca- 
le. I racconti degli indigeni parlano 
di due tribù che abitavano la zona 
da tempi remotissimi e che non po- 
tevano essere messi in relazione 
con i popoli vicini, ma che erano 


Nella caverna del Tibet 
il monaco 


di orribi- 
li mostri che 
un tempo 

camminavano 4 
sulla Terra. 
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A Misteriosi idoli scafandrati, scoperti a Ciernjahovsk, Russia, 
e vecchi di duemila anni. Raffigurano i “drog-pa” scesi in Siberia? 


venuti dal cielo. Si chiamavano 
“drog-pa" o “khams” e non supera- 
vano i 130 centimetri di altezza. 
Questa “tribù” aliena non voleva 
avere alcun contatto con gli altri 
abitanti della montagna. Altro non 
siamo riusciti a sapere, dato 
che quell'etnia è ormai 
scomparsa senza la- _4 
sciare discendenti. 44 
Pure, Chi Pu-Tei ne 

ha trovato gli £ 
scheletri. E non | 
solo. Nelle pareti 
rocciose della ca- | 
verna ha scoper- _ | 
to degli strani £ 
disegni con 
simboli scono- | 
sciuti, ma si di- * 
stinguevano chia- 
ramente il sole, la lu- 

na e i nove pianeti __ 

del nostro si- 4 . 
stema so- 
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lare. Si trattava di una mappa spa- 
ziale che sembrava voler illustrare 
la situazione della Terra. 

In seguito i “drog-pa” vennero 
sterminati dalla popolazione locale, 
ma non si può escludere che alcuni 
di questi siano sfuggiti al massacro 
e che, con il tempo, si siano me- 
scolati ai nativi". 


I DISCHI 
DI COBALTO 


Quando Tsum Um Nui offrì 
alla stampa i risultati dei suoi 
studi, gli accademici di Pe- 
chino insorsero contestan- 
dolo violentemente. E le po- 
lemiche furono così accese 
che l’Università della capita- 
le, per mettervi fine, decise di 
inviare all'Accademia delle 


“N 


Scienze di Mosca alcuni dischi di 
quelli trovati nella “grotta-cimitero" 
per farli esaminare. Secondo il re- 
sponso, che arrivò nel 1962, i reper- 
ti erano di cobalto e contenevano 
grandi quantità di metalli addiziona- 
li. “La sorpresa maggiore la avem- 
mo quando esaminammo queste 
offerte mortuarie con un oscillosco- 
pio”, dichiararono gli esperti mosco- 
viti. "I dischi vibravano frenetica- 
mente, in quanto caricati elettrica- 
mente". Il che significava che i re- 
perti, vecchi di dodicimila anni, non 
potevano assolutamente essere frut- 
to di tecnologia terrestre. 


A sinistra un monaco in meditazione. Secondo Lobsang 
> Rampa, i monaci di Chakpori custodirebbero il segre- 
to della caverna degli antichi. Sotto, un giovane 


monaco tibetano sembra guardare in 


ti direzione della caverna perduta di Rampa. 


Ma questa strabiliante conclu- 
sione venne paradossalmente igno- 
rata dall'Università di Pechino (al- 
meno ufficialmente). Tsum Um Nui 
venne privato della sua cattedra e 
allontanato. Quando morì per 
un'improvvisa malattia, nel 1965, i 
suoi eredi scoprirono che i suoi 
appunti di studio erano spariti. 

Quanto ai dischi, la prima e ul- 
tima volta che furono visti e foto- 
grafati da un europeo, nel 1974, 
erano esposti in una vetrina del 
museo Banpo a Xian. Dopo quella 
data, dei preziosissimi reperti si è 
persa ogni traccia. 


LA “CAVERNA 
DEGLI ANTICHI” 


La vicenda che avete appena 
letto innesca da anni accese pole- 
miche tra gli ufologi. Uno di que- 
sti, il ricercatore inglese Gordon 
Creighton, esperto linguista e 
orientalista, nega decisamente la 
veridicità dell'episodio, citato dal- 
lo scrittore svizzero Erich Von Dae- 
niken nei propri libri, sostenendo 
che i nomi sinora citati non esisto- 


Il monaco Lobsang Rampa, autore 
del libro “Le caverne degli antichi” 
e testimone della straordinaria sco- 
perta, tra le montagne del Tibet, 
narrata in questo articolo. > 


no nella lingua cinese. Inoltre, 
sempre secondo Creighton, non 
esistono neanche le foto dei dischi 
di Bayan. Il che è falso, visto che 
un altro ufologo, il viennese Peter 
Krassa, ne possiede molte. Il mi- 
stero, dunque, permane. 

Un'altra curiosa vicenda, sulla 
quale ancora una volta non molti so- 
no pronti a giurare, riguarda sempre 
il Tibet e viene narrata nel volume 
“La caverna degli antichi" (Ubaldini, 
1976). Autore, il monaco tibetano 
Lobsang Rampa di Chakpori. Questi 
racconta di quando, in un periodo di 
tempo non precisato ma certamente 
risalente alla prima metà di questo 
secolo, un altro lama, il maestro 


Jelle pareti roc- 
iciose della ca- 
verna insieme a stran 
geroglifici si distingue- 
vano chiaramente il 
sole, la luna e i nove 
pianeti Era una map- 
pa spaziale del nostro 
sistema solare”. 

se 


< Una rarissima immagine 
dei dischi di Bayan Kara Ula, 
scattata dall’ufologo Peter Krassa. 


Mingyar Dondup, gli rivelò I'esisten- 
za di una grotta straordinaria, ricca 
di congegni misteriosi, occultata fra 
le montagne tibetane. Ecco il suo 
racconto: “Assieme al mio maestro 
e con altri tre lama stavamo esplo- 
rando alcune catene montuose tra le 
più remote. Scopo della nostra usci- 
ta era scoprire la causa di un forte 
scoppio udito qualche settimana pri- 
ma, scoppio a cui era seguita una 
frana”. Esplorando le vette circostan- 
ti, i cinque monaci individuavano 
una profonda crepa che immetteva 
nella ‘caverna degli antichi’. “Pene- 
trai nella crepa pieno di paura”, pro- 
seguiva il maestro, “e dopo cinque 
metri mi trovai ad una brusca svolta. 
Se non fossi stato paralizzato dalla 
paura, avrei gridato per la sorpresa. 
C'era una dolce luce argentea che 
non avevo mai visto prima. La ca- 
verna in cui mi trovavo era spaziosa, 
con un tetto che non riuscivo a scor- 
gere. Assomigliava ad un’ampia sala 
che si stendeva a perdita d'occhio, 
come se la montagna fosse stata 
vuota internamente. La luce era 
dappertutto, veniva dall’alto da un 
certo numero di globi che sembra- 
vano sospesi nel buio. Il posto era 
pieno di apparecchi e meccanismi 
strani. Alcuni erano coperti da un 
vetro trasparentissimo”. Superato il 
primo momento di stupore, 
Mingyar e i suoi Compagni comin- 
ciarono ad ispezionare l'immensa 
sala, attraversando porte che si apri- 
vano automaticamente ed osservan- 
do “macchine antichissime che scric- 
chiolavano ed entravano in azione 
dopo un'eternità di riposo”. In una 
di queste macchine, simile ad un 
moderno televisore, il gruppo pote- 
va rivedere registrati gli ultimi istanti 
della civiltà perduta degli ‘antichi’. 
“Questo è quello che vedemmo 
e sentimmo”, continuava Mingyar. 
“Migliaia e migliaia di anni fa esiste- 
va una civiltà molto elevata. Gli p. 
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uomini potevano volare nel cielo e 
costruivano apparecchi che impri- 
mevano il pensiero nella mente del- 
le altre persone. Avevano la bomba 
atomica e alla fine ne fecero scop- 
piare una che distrusse quasi tutto il 
mondo. Dei continenti sprofondaro- 
no sotto le acque ed altri emersero. 
Il mondo fu decimato e così ora tut- 
te le religioni parlano di un diluvio 
universale”. 

Mingyar concludeva dichiaran- 
do che esistono altre caverne si- 
mili in Egitto, in Siberia (dove so- 
no state recentemente ritrovate 
delle strane tombe piramidali) e 
nell'America Meridionale. “Queste 
camere segrete furono nascoste 
dalle antiche popolazioni affinché 
il loro contenuto fosse scoperto da 
una generazione molto più avan- 
zata, quando il momento fosse 
stato maturo”. 


LA SPEDIZIONE MINGYAR 


Due settimane dopo questa in- 
credibile conversazione, il mona- 
stero di Chakpori organizzava una 
nuova spedizione, composta da 
sette monaci, compresi Mingyar e 
Lobsang. Il gruppo attraversò la 
valle del Kashya Linga e, dopo tre 
giorni di cammino, arrivò alla 
grotta degli antichi. 

Questa volta la descrizione della 
caverna è molto più accurata. Lob- 
sang Rampa racconta di carrelli ele- 
Vatori grazie ai quali si raggiunge il 
soffitto, di statue e di immagini 
scolpite nel metallo, di una scrittura 
ideografica incisa sul pavimento di 


10 ATR 


Nella caverna degli antichi 
i monaci tibetani videro 
immagini di antiche 
battaglie e devastazioni. 


| igliaia di anni 
fifa esistevano 
uomini che potevano 
volare nel cielo e che 
costruivano apparecchi 
dagli strani poteri. Ave- 
vano la bomba atomica 
e con quella distrussero 
quasi tutto il mondo”. 


pietra e di una scatola di metallo 
opaco in cui scorreva la registrazio- 
ne della vita degli “antichi”. 

In un “globo ardente”, simile, 
secondo la descrizione, ad una 
macchina per ologrammi, i sette 
monaci assistettero alla proiezione 
di un film tridimensionale. “Vedem- 
mo il mondo di tanto tempo fa. 
Dove adesso c'è il mare allora c'e- 
rano le montagne e strane creature 


percorrevano la terra. Macchine 
sconosciute viaggiavano nell'aria c 
a pochi centimetri da terra, templ 
grandissimi ergevano le loro guglie 
verso il cielo. Gli animali e gli uo- 
mini comunicavano telepaticamen- 
te, ma non vi era felicità, perché i 
preti ed i politicanti insegnavanc 
che era compito divino uccidere i 
nemico. Vedemmo grandi guerre € 
gli scienziati che costruivano armi 
sempre più mortali. Una sequela di 
immagini ci mostrò un gruppo di 
uomini che costruivano ciò che 
chiamavano una “capsula del tem- 
po” (ciò che noi chiamiamo “caver- 
na degli antichi”), ove immagazzi- 
nare per le generazioni future dei 
modelli funzionanti delle loro mac- 
chine e un documento completo 
sulla loro cultura. Vedemmo oceani 
con grandi città galleggianti, e 
ponti e velivoli. Poi un lampo nel 
cielo e l’intera città si trasformò in 
gas incandescente. Sulle rovine era 
sospesa una nube rossa che aveva 
la forma di un fungo alto migliaia 
di metri”. 

Spaventati da queste immagini 
terrificanti, il gruppo decise di oc- 
cultare l'ingresso. “I comunisti so- 
no ora nel Tibet”, commentava 
Lobsang Rampa, “ed è meglio na- 
scondere la caverna, perché il 
possesso degli oggetti che custo- 
disce darebbe ai comunisti la pos- 
sibilità di conquistare il mondo”. 

E per tutto il viaggio di ritorno 
nelle orecchie dei sette monaci ri- 
suonava l’ultimo disperato appello 
degli atlantidei, un attimo prima 
della distruzione. “Udimmo il di- 
scorso di commiato che ci diceva 
che l’umanità stava per distrug- 
gersi e che queste scoperte erano 
destinate alla razza in grado di 
scoprirle e capirle. Erano un lascito 
per la gente del futuro, se mai ce 
ne fosse stata”. 


LUOGHI MISTERIOSI Una notizia apparentemente banale, 
ma che solleva in realtà un interes- 


sante interrogativo. Come è possibile 
che, alle soglie del Duemila, una tribù 


sia rimasta nascosta per millenni? Vi- 
V erne viamo in un pianeta cartografato e fo- 
tografato in lungo ed in largo dagli 


esploratori, dai satelliti e dagli aerei 


© © © ricognitori delle missioni geografi- 
che, eppure, periodicamente, scopria- 
1 an C 1 mo dell’esistenza di etnie, luoghi o re- 
sti di civiltà sfuggiti all'attenzione del- 


le più sofisticate tecnologie. 


ihn di Ni j idi La risposta al quesito è semplice. Co- 

La perduta tribù di Nimu. I dischi di Bayan Kara Ula. jeg adikk Błonie s 

Quando | drog-pa scesero dal cielo. sito degli animali misteriosi della 

È È te i criptozoologia, esistono ancora, sul 

La camera del tempo di Atlantide. L'incredibile nostro pianeta, ampie porzioni di ter- 

i ritorio sconosciuto ed inesplorato, sia 
esplorazione del monaco Rampa. sopra che sotto la Terra. 


A quest’ultimo pro- 
posito, secondo dif- 
ferenti tradizioni, 
diverse zone ine- 
splorate, alle quali 
si accede soltanto 
attraverso caverne 
millenarie, si trove- 
rebbero nelle im- 
penetrabili ed altis- 
sime montagne ti- 
betane. 

Zona di Bayan Ka- 
ra Ula, fra Cina e 
Tibet, anno 1938. 
La spedizione del- 
l'archeologo cine- 
se Chi Pu-Tei sco- 
pri una di queste 
grotte, rimaste in- 
violate sin dall'alba 
dell’umanità. Con 
grande stupore gli 
studiosi trovarono, 
nella caverna, una serie di tombe di- 
sposte ordinatamente in fila. I sepol- 
cri vennero violati e, all’interno, i ci- 
nesi rinvennero tanti piccoli scheletri 
dagli enormi crani, certamente appar- 
tenenti ad una razza sconosciuta. 


I dischi di Bayan 


Kara Ula 
lea A) 


Come se questo non bastasse, in un 
cumulo accanto alle tombe trovarono 
ammassati 716 dischi di granito, di un 
centimetro di spessore e forati al cen- 
tro, coperti da una serie di incisioni 
sottili che li rendevano straordinaria- 
mente somiglianti ai nostri dischi a 
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iovedì 11 gennaio 1996. Il 
quotidiano cinese Ximin 
Evening News riporta a titoli 
cubitali questa notizia: «Al- camera del tempo 
cuni poliziotti in servizio nella remota atlantidea. Sotto, 
zona di Nimu, sulle montagne occiden- dopo la Seconda 
tali del Tibet, a 5.000 metri di altitudi- Guerra Mondiale una 
sì h ni ZEE spedizione di lama 
ne, si sono imbattuti in una tribù di 300 parti dal monastero di 
persone. I componenti della tribù sco- Chakpori per 
nosciuta vivono in caverne, parlano un esplorare le caverne 
linguaggio incomprensibile, sono bas- degli a 
si, nerboruti e tarchiati e si coprono il zam 
corpo con foglie e pellicce. La scoperta 
è stata confermata da fonti ufficiali nel- 
la capitale tibetana Lhasa ...». 


LUOGHI MISTERIOSI 


microsolco. In gran segreto i preziosi 
reperti vennero trasferiti a Pechino e 
sottoposti all'esame di cinque scienzia- 
ti universitari, capitanati dal professor 
Tsum Um Nui. 

Dopo anni di inutili tentativi, finalmen- 
te il team riusci a tradurre gli stranissi- 
mi geroglifici che ricoprono parte dei 
dischi. Ma la vicenda che emerge dal 
passato fu così sconvolgente e strabi- 
liante da convincere le autorità a non 
divulgare assolutamente nulla. Passa- 
rono gli anni ed un invecchiato Tsum 


In alto, il monaco 
Lobsang Rampa ha 
raccontato 

in un libro della sua 
incredibile 

esperienza all'interno 
della grotta 
atlantidea. Rampa 
vide e toccò gli 
strumenti di un popolo 
che si era 
autodistrutto ed il cui 
ricordo è 
sopravvissuto nel 
racconto 

del diluvio universale 
(a lato). 


Elli 


Um Nui comparve in pubblico per ren- 
dere noto, nonostante il divieto delle 
autorità, l'antichissimo resoconto. 

«Da un pianeta distante da noi dodici- 
mila anni luce - raccontò il professore - 
giunsero un giorno delle astronavi. At- 
terrarono in Tibet con grande fragore, 
facendo scappare la popolazione. Que- 
sti viaggiatori intergalattici non riusci- 
rono più a ripartire e dovettero rasse- 
gnarsi a mescolarsi alla popolazione lo- 
cale. I racconti degli indigeni parlano 
di due tribù che abitavano la zona da 
tempi remotissimi e che non potevano 
essere messi in relazione con i popoli 
vicini, ma che erano comparsi dal nul- 
la. O dal cielo. Si chiamavano drog-pa o 
khams e non superavano i 130 cm di al- 
tezza. E non volevano avere alcun con- 
tatto con gli altri abitanti della monta- 
gna. Altro non siamo riusciti a sapere, 
dato che quell'etnia è ormai scomparsa 
senza lasciare discendenti, Pure, Chi 
Pu-Tei ne ha trovato gli scheletri. E 
non solo. Nelle pareti rocciose della ca- 
verna ha scoperto degli strani disegni 
con dei simboli mai visti. Si distingue- 
vano chiaramente delle iscrizioni che 
rappresentavano il sole, la luna e i nove 
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pianeti del nostro sistema 
trattava di una mappa spa: 
sembrava voler illustrare la s 
della Terra ... Quando i drog-pa 
lirono sulla Terra, le tribù locali 
ro guerra a questi esseri ripu 
sterminandoli. Ma non si può e 
re che alcuni di questi siano sfu 
massacro e che, con il tempo, 
mescolati ai nativi ...». 

Quando Tsum Um Nui offri alla = 
pa la propria versione, gli acc: 
di Pechino insorsero cont 
violentemente. E le polemic! 
così accese che l'Università de 
tale, per mettervi fine, decise di == 
alcuni dischi all'Accademia dell 
ze di Mosca. Il responso arriv 
1962. I reperti erano di cobalto e © 
nevano grandi quantità di metal 
zionali. «La sorpresa maggi 
avemmo quando esaminammo 
offerte mortuarie con un os 
pio; dichiararono gli esperti m 
- i dischi vibravano freneticamess 
quanto caricati elettricamente 
che significava che i reperti, 
dodicimila anni, non erano fr== 
tecnologia terrestre. 

Ma questa strabiliante conc! 
venne paradossalmente ignor 
l’Università di Pechino (almeno 
cialmente). Tsum Um Nui venne 
to della sua cattedra e all 
Quando morì per un'improwvis 
tia, nel 1965, i suoi eredi sco; 
che i suoi appunti biografici eran 
riti. 

Quanto ai dischi, la prima e == 


LUOGHI MISTERIOSI 


aame. 
ROEA 0 genre 


volta che furono visti e fotografati da 
un europeo, nel 1974, erano esposti 
in una vetrina del museo Banpo a 
Xian. Dopo quella data, dei preziosis- 
simi reperti si è persa ogni traccia. 


L'antro dei misteri 


La vicenda che avete appena letto in: 
nesca da anni accese polemiche tra gli 
ufologi. Uno di questi, il ricercatore in- 
glese Gordon Creighton, esperto lin- 
guista e orientalista, nega decisamente 
la veridicità dell'episodio, citato dallo 
scrittore svizzero Erich Von Daeniken 
nei propri libri, sostenendo che i nomi 
sinora citati non esistono nella lingua 
cinese. Ma, sempre secondo Creigh- 
ton, non esistono neanche le foto dei 
dischi di Bayan. Il che è falso, come 
potete vedere dalle illustrazioni qui ri- 
portate, recuperate nel 1995 da un al- 
tro ufologo, il viennese Peter Krassa. 

Il mistero, dunque, permane. 

Un'altra curiosa vicenda, sulla quale 
ancora una volta non molti sono pron- 
ti a giurare, riguarda sempre il Tibet 
e viene narrata nel volume La caver- 
na degli antichi (Ubaldini, 1976). Au- 
tore, il monaco tibetano Lobsang 
Rampa di Chakpori. Questi racconta 
di quando, in un periodo di tempo 
non precisato ma certamente risalen- 
te alla prima metà del XX secolo, un 
altro lama, il maestro Mingyar Don- 
dup, gli rivelò dell’esistenza di una 
grotta straordinaria, ricca di congegni 
misteriosi, occultata fra le montagne 


profonda crepa che immetteva nella 
caverna degli antichi. «Penetrai nella 
crepa pieno di paura - prosegue il 
maestro - e dopo cinque metri mi tro- 
vai ad un angolo brusco. Se non fossi 
Stato paralizzato dalla paura avrei gri- 
dato per la sorpresa. C'era una dolce 
luce argentea che non avevo mai vi- 
sto prima. La caverna in cui mi trova- 
vo era spaziosa, con un tetto che non 
riuscivo a scorgere. Assomigliava ad 
un'ampia sala che si stendeva a perdi- 
ta d'occhio, come se la montagna fos- 
se stata vuota internamente. La luce 
era dappertutto, veniva giù dall’alto 
da un certo nu- 
mero di globi che 
sembravano so- 
spesi nel buio. Il 
posto era pieno di 
apparecchi e mec- 
canismi strani. Al- 
cuni erano coper- 


A lato, in questo 
museo cinese sono 
stati conservati i 
dischi di Bayan Kara 
Ula, che narravano di 
navi spaziali (sotto) 
scese sulla Terra. 


tibetane. «Ero un lama molto giova- 
ne; - narra Mingyar a Lobsang - assie- 
me al mio maestro e con altri tre la- 
ma stavamo esplorando alcune cate- 
ne montuose tra le più remote. Qual- 
che settimana prima si era sentito un 
forte scoppio seguito da una frana. Lo 
scopo della nostra uscita era scoprir- 
ne la causa ...». Esplorando le vette 
circostanti, il monaco individuò una 


ti da un vetro trasparentissimo ...». 
Superato il primo momento di stupo- 
re i cinque monaci cominciarono ad 
ispezionare l'immensa sala, attraver- 
sando porte che si aprivano automati- 
camente ed osservando «macchine 
antichissime che scricchiolavano ed 
entravano in azione dopo un'eternità 
di riposo». In una di queste, simile ad 
un moderno televisore, il gruppo 
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LUOGHI MISTERIOSI 


A lato, le misteriose 
caverne tibetane 
erano illuminate da 
una fonte di luce 
sconosciuta agli 
uomini della nostra 
era. Sotto, una 
rarissima foto dei 
dischi trovati da 

Chi Pu-Tei. 


E 


le scoperta, il mo- 
nastero di Chakpo- 
ri organizzò una 
nuova spedizione, 
composta da sette 
monaci, compresi 
Rampa e Mingyar. 
Il gruppo attraver- 
sò la valle del Ka- 


poté rivedere registrati gli ultimi 
istanti della civiltà perduta degli anti- 
chi. 

«Questo è quello che vedemmo e 
sentimmo; - continua Mingyar - mi- 
gliaia e migliaia di anni fa esisteva 
una civiltà molto evoluta. Gli uomini 
potevano volare nel cielo e costruiva- 
no apparecchi che imprimevano il 
pensiero nella mente delle altre per- 
sone. Avevano la bomba atomica e al- 
la fine ne fecero scoppiare una che di- 
strusse quasi tutto il mondo. Dei con- 
tinenti sprofondarono sotto le acque 
ed altri emersero. Il mondo fu deci- 
mato e così ora tutte le religioni parla- 
no di un diluvio universale ...». 
Mingyar conclude dichiarando che 
esistono altre caverne simili in Egitto, 
in Siberia e nell'America Meridionale. 
«Queste camere segrete furono na- 
scoste dalle antiche popolazioni affin- 
ché il loro contenuto fosse scoperto 
da una generazione futura, quando il 
momento fosse stato maturo ...». 

Due settimane dopo questa incredibi- 
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shya Linga e, dopo 
tre giorni di cammino, arrivò alla 
grotta degli antichi. 
Questa volta la perlustrazione della 
caverna fu molto più accurata. Rampa 
vide carrelli elevatori grazie ai quali 
si poteva raggiungere il soffitto, sta- 
tue e immagini scolpite nel metallo, 
una scrittura ideografica incisa sul pa- 
vimento di pietra e una scatola di me- 
tallo opaco in cui scorreva la registra- 
zione della vita degli antichi. 
In un «globo ardente», simile ad una 
macchina per ologrammi, i sette mo- 
naci assistettero alla proiezione di un 
film tridimensionale. «Vedemmo il 
mondo di tanto tempo fa. Dove ades- 
so c'è il mare allora c'erano le monta- 
gne e strane creature percorrevano la 
terra. Strane macchine viaggiavano 
nell’aria o a pochi centimetri da terra, 
templi grandissimi ergevano le loro 
guglie verso il cielo. Gli animali e gli 
uomini comunicavano telepaticamen- 
te, ma non vi era felicità, perché i pre- 
ti ed i politicanti insegnavano che era 
compito divino uccidere il nemico. Ve- 


demmo grandi guerre e gli scienziati 
che costruivano ‘armi sempre più 
mortali. Una sequela di immagini ci 
mostrò un gruppo di uomini che co- 
struivano ciò che chiamavano una ca- 
bsula del tempo (ciò che noi chiamia- 
mo caverna degli antichi), ove imma- 
gazzinare per le generazioni future 
dei modelli funzionanti delle loro 
macchine e un documento completo 
della loro cultura. Vedemmo oceani 
con grandi città galleggianti, e ponti e 
velivoli. Poi un lampo nel cielo e l’in- 
tera città si trasformò in gas incande- 
scente. Sulle rovine era sospesa una 
nube rossa che aveva la forma di un 
fungo alto migliaia di metri ...». 
Spaventati da queste immagini terrifi- 
canti, il gruppo decise di occultare l'in- 
gresso. « I comunisti sono ora nel Ti- 
bet - commentò Rampa - ed è meglio 
nascondere la posizione della caverna. 
perché il possesso degli oggetti che 
custodisce darebbe ai comunisti la 
possibilità di conquistare il mondo ...». 
E per tutto il viaggio di ritorno nelle 
orecchie dei sette monaci risuonò 
l’ultimo disperato appello degli atlan- 
tidei, un attimo prima della distruzio- 
ne. «Udimmo il discorso di commiato 
che ci diceva che l'umanità stava per 
distruggersi e che queste scoperte 
erano destinate alla razza in grado di 
scoprirle e capirle. Erano un lascito 
per la gente del futuro, se mai ce ne 
fosse stata ...». 


